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Tajemni a tej pog d: - pt, m izmu, jaką µr z s i ąkni t . ' i s t po m· t , l eży \\' t al m ze t g sl ońca, 

jaki poeta zapalił nad światem Soplicowa i Dobrz na ; jes t sl oń, ' wiel ki g hum ru . 

W uj ciu świat owego przez poe tę odgryw a rolę wcal e z1 czną pier \\' ia lek kom izm u. oza posta­

ci<! Hra biego, już z zal oż nia uj ęt ą '· wymiara ·h śmieszno' i. ileż tam komizmu zaró\\'no os bach, ja k 

i \ ' sytuac j eh. Sędzia swoiści rozumieją · st. l gotycki , GL•r wazy ni odróżnia j <.1 ·. •vasalów od \\ e:isalów, 

Bu ·hman - russ· · a prawiący szlachcie o kontraktach - jak ona rozumie, kijowskic..:h czy mińskich, 

llrahia py ta j ą y o piwnice w zamczysku, potr1.:cbn mu j< ko dekor cja scc1 rozy. ki dy Gen azy ro­

zumi" że mu chodzi o przechow ·wan tam w ino, szlachta \ • ·ladowuj<\ ·a za \\ z i ętość \\ j · nn ą w oborach 

i kurnikach soplico\vskich - ' 'sz; stko to przypomniane pi r vsze z br zeg u bly; k i skonalc j żart bliwo­

śc i poety . 

Nietrud no eż zau vaż ·ć, że komizm w „Panu Ta• l uszu '' •y ra ża si naj ' ZęŚc l ' pos bam i stosowan ·­

m i już da nie j w poezji heroikomiczn j , zasadza się 11a zamykaniu błahej tre · 'i w pat·tyczn ych f rmach 

claw n .i epopei. W jski , którego oczu, jak czu .Jowisza „sen ·lodki n ie bierze", dy rozm ślal - jak am­

l n naci l ami spraw ' wiata - naci szczegółami obiadu w Soplicowie; Telimena na rzuca jąca i · Tadeu­

szowi jak „n wa D ·d ", ktora na pe\\'no ni rz uci się w ogi eń ; ( „ . 

Radość i pogoda przepajające świat „Pana Tadeusza" to - j ak si rz klo - prom i ni w i •Jk1 go hu­

moru. umocnionego w sobie przez poet podówczas właśnie jako trudno z obyta i cenna wartość. Bo też 

zdajem sobie sprawę, że humor jest postawą psychiczną wobec świata jedną z najwyższ eh i najtrudniej 

osiągalnych. Literatura świata niewiel zna dziel, które by z tej postawy wywodziły się bez reszt '. 

Humor autora „Pana Tadeusza" grunto\\'ał się na przeŚ\\·iadcz niu moraln. 1 ladzie świa a , 

a przeświad zen i(' to zdoby te zostało i umocnione po długich Kon rado\\ ych zmaganiach s ię poet. z sobą 

i z szatanem. Teraz, oświecony laską, już wie, ż zło jest w gruncie r z czy ograniczone i bezsil ne , a bi eg 

świata idzi ku dobru. Wie, że mimo :alej, jakże przemożn j nad człowiekiem potęgi grzechu, z dna upad­

ku można się \\·znieść na wyżyn, świętości. 

Wie, że choć bramy piekielne roz\\'a r'ł się. b. ra 1.. na Za\ sze stargać j dn ' ć.~ ol k", j dnośc ta, 

ś \·ięta idea unii. oprz się zaciekłości ataku i stanie za przykład przyszl mu porządkow i św iata . Wie że 

jad c oizmu, orgi „zapustnej swa yoli', wybryki sobiepaństwa ,,·darl y się w rd zeń duszy polsk i j t \ko 

przejś iowo, ż na chwilę t Lko zniepr wiły i rozerwał · organi zną tkankę narodu, ż do · ć będz i okre­

ślonego czasu „w ielkiego pos!u ", cierpi nia i pokuty , by zło w j d nym pokol eniu przez\\ yc i ęży' i sprowa­

dzić zmartwych stanie. Z taką \\iarą, jak z iglicą magnesową, można żeglować i n póh o . i na połud­

niu , a na\ 'et p r zbiciu tra fi · do ojczy zny . C..) 

Jeże li ię mÓ\\ i o s mfonii optymizmu, brzm ią ej • uszy Mickiew1 za ·zasu „Pana adeusza", trze­

ba jak najsiln i .i podk r _ślić, ż · jest ona owo~em ni l i\\·ego za łonienia czu, ale olbrz miego \ ysilku 

ducha , jego ,,·Jadz u ·zuciowych, woluntarrtyczn 'ch i umy-J_o\ ·ych, że jest szcz ' li vą na pewien czas 

próbą zestrojenia prześ' iadc zeń , ogarniając eh \\ ' j den \\·yższy , w ła: nie s ·m foniczny ' ydz\\ · k: dob ·o 

i zło, radość i cierpienie , \Yiary i rozpacze, i to osobiste zarów no jak narodow . jak ·resz i vszech ludz­

kie. Nie trzeba doda\ ·a ć, że dominantą w tej s mfon ii jest akord widzącej \ iar: , p wności o zwycię­

stwie wolności nad despotyzmem. Boga nad szatanem dziejow m, w szcz gól ności zaś akord \:i i ary 

,,- r chł , bo na fundamencie najocz wiściej już dokonanego przerodzenia ię duszy narodu ugrun towa­

ne, zmartw 1chwstanie Polski, w powrót emigracji „na ojczyzny łono" . 

T NISLAW PJG Ń 



Instytut Teatralny 
:ze zbiorów Polskiego Ośrodka m 

Telimena, znudzona zbyt długinu wary. 
Chciała wyjść na dziedziniec. lecz szukała pary, 
Wzięła koszyczek z kołka: „Panowie. jak widzę. 
Chcecie zostać v pakoju, ja idę na rydze; 
K to łaska, proszę za mną" - rzekła. koło głowy 
Obwi jając czerwony szal kaszemirowy; 

' reczkę Podkomorstwa wzięła w jedną rękę, 
drugą pode ylila do kostek sukienkę; 

Tadeusz milczkiem za n ią na grzyby pośpieszył. 

Telimena n i wilczych, ni ludzK.ich nie zbiera. 
Roztargniona, zn udzona, dokoła spoziera, 
Z gło ą w górę zadartą. Więc pan R jent w gniewie 
Mówił o niej, że grzybów szukała na drzewi 
Asesor ją złośliwiej równał do samicy, 
K tóra miejs a na gniazdo szuka w okolicy. 

Jakoż zdała się s.zukać samotno'ci, ciszy, 
ddalala się zwolna od swych towarzyszy 

I szła las m na wzgór k pochyło wyniosły, 
cieniony, bo drzewa gęściej na nim rosły. 

W środku szarzał się kamień; trumień spod kamienia 
Szumiał, tryskał i zaraz. j k by szukał cienia, 
Chował się między gęste i wysoki zioła, 
K tóre wodą pojone bujał dokoła; 
Tam 'w bystry swawolnik, spowijany w trawę 
I liściem podesłany, bez ruc hu, bez wrza\ ' ·, 
N iewidzialny i led ie dosłyszany szepce, 
J ako dziecię kr zykliw złożone w kolebce. 
Gdy matk nad niem zwiąże fi ranki majowe 
I li ścia mako ' go sypie pod głowę. 
Mie jsca piękne i ciche. tu się często schrania 
Telimena, zowiąc je $w i ą ty n i ą d u m a n i a. 

S tanąw zy nad stru mieniem, nuciła na trawnik 
Z ramion swój sz 1 powiewny, czerwony j k krwawnik, 
I podobna pływaczce, któr do kąpieli 
Zimne j schyla się, nim się zanurzyć ośmieli , 
Klęknęła i powoli chyliła się bokiem; 
Wreszcie. jakby porwan koralu po okiem, 

U adła nań i cała ' zdłuż się rozpostarła, 
Ł kcie na lrav •i , sk ronie n dłoniach oparła, 
Z głową na dół ·kłonioną, na dol . u głowy, 
Błysnął francuskiej książki papier welinowy; 
Nad alabast r wemi stronicami księ~i 
Wiły się czarne pukle i różowe wstęgi. 

Adam Mickiewicz „Pan Tadeusz" 

(fragment adaptacji Włodzimierza Kłopockiego) 
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